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T-wo STRAŻY OGNIOWEJ OCHOTN w RADOMSKU. 
W piątek, sobotę i poniedziałek d. 26, 27 i 29 b. m. 
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Miłośnicy kinematografu! Amatorzy silnych wzruszeń! Wielbiciele pięknych kobiet!  Wielbicielki 
urodziwych mężczyzn! 


Znawcy szczerozłotych polskich talentów 
będą mieli niebywałą ucztę artystyczną, oglądając najwybitniejszy film polski P: t. 


KIEDY KOBIETA ZDRADZA MĘŻA? 


W rolach głównych ulubieńcy całej Warszawy i Polski, sympatyczni 


Kazimiera Niewiarowska i Józef Węgrzyn 
W epizodycznych rolach: MANOWSKA, HORSK 1, ROLAND, ZEJDOWSKI”% jpni. 


UWAGA: W czwartek dnia 25 b, m. ostatni dzień programu 


WYSPA MIŁOŚCI 


Bilciy wolnego wejścia prócz urzędowych, są ważne tylko na pierwsze Seanse. 


W G EL 0PALOVY i 
| FABRYCZNY 


z kopalń zagłębia Dąbrowskiego i Śląskiego 


D mu m = 
KONKURENCYJNA 


SPRZEDAŻ SKÓR 


Adama KUrZyogi 


Rynek Ne 3, w podwórzu 

B dom Litmanowicza ə 

g Poleca wszelkiego rodzaju skóry: I $ 

fi podeszwowe i miękkie w dużym f 

wyborze tak krajowe jak i za- 
graniczne. 

Przybory szewekie w pełnych hil, 


CENY b. PRZYSTĘPNE. 


Towar pierwszorzędnej jakości. 


w ładunkach wagonow. i mniejszych z odwiezieniem do domów poleca 


DOM PRZEMYSŁOWO-HANDLOWY 


ZDZISŁAW RYLSKI Sp.Akc. 


ODDZIAŁ w RADOMSKU. 


Biuro i składy dla sprzedaży hurtowej Dobryszycka 9 Dom wł. Tel. 16 
Sklep dla sprzedaży detalicznej ul Brzeźnicka L 6. Tel. 79. 


nogi skręcił, 


ja zasie, 


Str. 2 


Wł Reymont, syn Józefa i Antoniny z Kupczyńskich, urodzony we 
wsi Kobiele Wielkie pow Radomskowskiego w dniu 7 maja 1867 r. 


(zo dane z wyciągu zbkw, Leta Kobiele —-— 


Pruyody w hün it 


(Raptularz z drugiej połowy Nİ wieku). 
Panie ku ratunkowi memu po- 
kwap się! w wielkieci bowiem wpadli- 


— śmy tarapaty! : 


Kacper wszystkiemu winien, za- 


chciało mu się bowiem przez toto mia- 


sto, które Radomskiem  zowią jachać, 
no i zajachaliśmy! .. . 

7 Na środku rynku, który tu nie 
uczciwemi kamieńmi, ale chyba niefo- 
remnemi łbami żydowskiemi wyburko- 
wano, ułomiło nam się tylnie koło u 
kolasy, takoż koń jeden licowy dwie 
a my, obaj z Kacprem, 
na on burk pogański wypadłszy tako- 
żeśmy nie wyszli bez szwanku. Kacper 
łeb o jakiś wystający głaz rozłupał, a 
praojcu naszemu Adamowi 
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przed stworzeniem mfówiasty pada, 
jednego żebra więcej w bokum się do- 
macał .. 

Ale naród tu wcale grzeczny, bo 
nim nasi ludzie nadciągnęli, już go się 
zebrała kupa, obstąpili nas, i niewię- 
cej niż pół godziny nam się przypa- 
trywali, dziwując się wielce, skądby- 
śmy się tu i poco wziąć mogli. . 

I nic złego nam nie uczyniwszy, 
mały tylko sepecik, co był ztyłu do 
kolasy przytroczon, nam odcięli, takoż 
Kacprową burkę i puzdro podróżne 
wzięli i poszli... Dopiero potem, 
strażnik jeden, czyli, jak ich tu nazy- 
wają, milicjant, do nas podszedł i ka- 
zał nam się „won ubierać“, niby gwo- 
li porządku i bezpieczeństwa publi- 
cznego . . 

Na szczęście, pachołkowie nasi z 


Z OPŁATKIEM. 


Znów tradycyjnym zwyczajem za 
przykładem swych dziadów i ojeów za 
stołem wigilijnym łamać się będziesz 
Szanowny Czytelniku opłatkiem z naj- 
bliższem swoim otoczeniem. Życzenia 
serdeczne, szczere spłyną z ust i du- 
szy. A z tobą razem cała Polska, 
wielomiljonowy naród, te same życze- 
nia sobie złoży. 


Po kościołach, starych dworach 
szlacheckich w wiejskich zagrodach i 
robotniczych izbach popłynie pieśń 
kolendy polskiej „Bóg sie rodzi, moc 
truchleje ' 

W cichy wigilijny wieczór i my 
ślemy swoje życzenia Tobie Czytelniku, 
spokojnej a owocnej pracy przy Twym 
codziennym warsztacie, a społeczeń- 
stwu zorganizowania się, skonsolido- 
wania wszystkich sił dla dobra spo- 
łecznego, osłabienia walk partyjnych, 
rozwoju dobrobytu ogólnego i krocze- 
nia naprzód z wysoko podniesionym 
sztandarem tysiąclecia Kultury Pol- 
skiej. Niech ten symbol braterskiej mi- 
łości przebaczania win i ofiarnej pra: 
ey bedzie dalszym naszym drogovvska- 
zem i niech naprawdę ta miłość chrze- 
ścijańska. której wyrazem Chrystus, 
przestanie być czczym frazesern i spły- 
nie do naszych serc wraz ze śpiewem 
„Bóg się rodzi“, 

REDAKCJA. 
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ESR İlbdə dindi İ pomocnam dali 
Poszkodowani srodze, wgłoseśmy 

klęli, co się tutejszej władzy nie spo” 

dobało, bo nas się wnet strażnik o ja- 

kieś paszporty czepił. 

„Odejdź łyczku, pókiś cały” mó- 


wię do niego. „Szlachtaśmy jak wi- 

dzisz“ i 
„Szlachta nie szlachta“, a pa- 

sport dziś każdy w naszej Rzplitej 


mieć musi, bo tu—powiada-—nie Mo- - 
skwa, gdzie się dużo hultajstwa bez > 


paszportów kręci” . . . 


Już nie wiedziałem co mu rzec, 
a Kacper R 


bo mi bok srodze dokuczał, 
łeb ollurqez ująwszy, z ziemi godnie 
się nie mogł, tylko na porządki misli 
skie powstawał i wielkim głosem nê 
ławników wyrzekał, przymawiając im 
srodze do rodowodu, który, w w gniewie 


a 
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kaliska 12. 


ZBOŻE i 


HURT 


i ez Z 

RAN 
a złości strasznej, z czeluści piekiel- 
nych wyprowadzał. Na to, wzięli nas 
obu pachołkowie miejscy i do ratusza 
powiedli, niby za uchybienie władzy 
miejskiej, co w Radomsku mieście sro- 
dze jest zakazane, i tam przez tydzień 
nas trzymać mieli. | pewnieby nam 
marnie sczeznąć przyszło, gdyby nie 
wielkoduszność, a miłosierdzie pana 
burmistrzowe, który, dowiedziawszy się 
o naszej mizerji, zwolnić nas rozkazał. 
| Więc przyszedł skryba jakowyś z 
ogromnym fascykułem papierzysków, 
w których stricte przygodę naszą opi- 
sano, a pobrawszy od nas po 50 zło- 
tych polskich kosztów, wypuścić nas 
kazał, przykazując tylko, abyśmy się na 
przyszłość niewczesnych krytyk, zwła- 
szcza "pod adresem panów radnych 
strzegli, bo są to mężowie zajęci wiel- 


— ce, którym trudno o sprawy miejskie, 


p 
> 


7 — klete burki wasze chodziło”, 


— lub jakieś tam dziury w moście dbać. 


„Toć nieo dziury, jeno o prze- 
porwał 


) się Kacper. 
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„To możecie nie jeździć—rzecze 
| akrybajak wam się nie podoba! Nik- 


— O was jeździć nie przymuszał , A 
il 
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w RADOMSKU, Sp. Akc. 


PŁACHTY i SZPAGAT, 


CEMENT, DACHÓWKA, 
WĘGIEL i NAFTA, 
SÓL i NAFTA, 


St.. 


Telefon J uk 


ZAWIADAMIA SZANOWNĄ KLIJENTELĘ, 


że po przeniesieniu” sklepu i biura do nowego lokalu we własnym 
gmachu (ul. Kaliska 12, wejście od strony rzeki) prowadzi w roz- 
szerzonym znacznie zakresie następujące działy: 
NASIONA, 
NAWOZY SZTUCZNE, 
MASZYNY i NARZĘDZIA ROLNICZE 
PRZYRZĄDY MLECZARSKIE, 
WORKI, 
ŻELAZO i GWOŹDZIE, 
GALANTERJA ŻELAZNA, 


NACZYNIA ALUMIN. EMALIJOW. i NIKLOWE 


MYDŁO i PERFUMERIA. 
Z powodu otwarcia nowego lokalu, w okresie świątecznym udzielać 
będziemy wszystkim przy sprzedaży detalicznej specjalny 
RABAT „GWIAZDKOWY* 


od porządków naszych wam zasie i 
wara”! | 
A gdyśmy prawie ruszać się nie 
mogli gwoli tych połupanych gnatów, 
podjął nam się za jeden złoty ludzi 
naszych odszukać, jakoż to uczyniwszy» 
nawet oberżę nam w mieście co naj- 
przedniejszą wskązał, na Mały Rynek 
jachać zalecając. 

Ruszyliśmy tego, ale już bogatsi 
doświadczeniem, krok za krokiem ja- 
chaćżeśmy rozkazali. Dzięki tej ostro 
żności, trzy czwarte drogi od ratusza 
do owej oberży szczęśliwieśmy odbyli 
i dopiero na tvm Małym Rynku oba- 
lila nam się kolasa . . 

Podziękowawszy Panu Bogu i za 
to, dobrnęliśmy resztę drogi per pe- 
des apostolorum. 

Oberża owa, z francuska „Hotel 
de Pologne*  przezwana, mieściła się 
w podwórcu tak ciasnem, brudnem i 
smrodnem, że aż nam się płakać chcia- 
ło, na samą myśl, iż w norze takowej 
zamieszkiwać mogą ludzie. Toć w XVIII, 
oświeconem stuleciu żyjemy! 

Ale że Kacper znowu mi słabnąć 
i mdleć poczynał, ruszyliśmy więc w 


w WYSOKOŚCI 0D 5—10%. 
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a EŞ 
jakąś czeluść ciemną, sień URE w 
której, już po upływie pół godziny, po- 
kazał się jakiś człowiek, brudny, za- 
spany i bardzo niezadowolony, Począł 
też krzyczeć na nas wielkim głosem, 
dopytując się czegobyśmy chcieli. 

Tu mię taka złość wzięła, żem 
mu dobrze w łeb dwa razy dał i po- 
wiadam: 

„lzbę chamie, tylko duchem, a 
głosu nie podnoś, bo mi już tych wa- . 
szych porządków dosyć*! 

„Ano kiedy tak, to ce innego, 
proszę jaśnie pana! Zaraz się izbę zro- 
bi”, powiada cerberus tego przedpiekla 

otwiera nam zakamarek 
niechlujny. 

„Rozewrzyj okna! * krzyczę, 

„Nie otwierają się panie dziedzi- 
cu, bo to już tak solidnie na mur u 
nas zbudowane“. 

„No to pościel świeżą dawaj, tyl- 
ko duchem, bo poszwankowani jeste- 
śmy i kłaść nam się trza co prędzej”. © 

„Pościel panie prezesie, całkiem 
je świeża! Niema pół roku jak zmienia- 
liśmy ... Ostatnio nocował na niej je- 
den bardzo porządny dziedzic, tydzień 


sprośnie — 


ł 
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. Brońmy czystości MOW. 


Największym skarbem, 
siadamy, jest mowa. 
dzieci, w „rocie* narodowej przysięgi, 
każdorazowo ślubują, że „bronić będą 
mowy“. 

Kiedy państwowość nasza była w 
gruzach, poezja polska, z samego imie- 
nia Ojczýzny, więc z idei skrystalizo- 
— wanej w słowie, uczyniła „pacierz, co 
A - placze, i piorun, co błyska*. Dzięki 
= temu istniejemy dziś i gospodarujemy 
= na własnym zagonie. 

Tyiko, cóż! Klejnot mowy: pol- 
skiej, brylantowy język Słowackich i 
Asnyków coraz częściej profanują nie- 
szczęśnicy, którzy „tempore opportu= 
no*, goniąc za lepszą posadą, tkwili 
gdzieś poza granicami biednego ongiś 
— kraju, a wrócili doń wówczas dopiero, 
-= kiedy obcy grunt zaczął im się palić 
— ped nogami. $ 
pi Dobra Ojczyzna — matka przyjęła 
z serdecznem rozwarciem ramion i te 
dzieci. 

l pełno ich dziś wszędzie, na naj- 
rozmaitszych posadach, 
— wyłączając nawet 
, nych  stanowisk,.. 


jaki po- 
Przecież nawet 


urzędach, nie 
tyle odpowiedzial- 
jakiemi są nasze 


a na nijaką nieświeżość nie 


— tu sypiał, 
narzekał” 
j „A pluskwy tu są?" pytam. 

bə „A jakże? Są !są! panie dyrektorzel 
— Cóżby miało być?“ . 


zə 


Wyrzuciwszy go resztkami sił za 
drzwi, posłałem pacholika na miasto, 
by się o medyków przepytał i choćby 
Sw ze dwóch naraz, byle co zręczniej- 
— „szych, przyprowadził. 
“bə Nie wyszło pacierza, jak pachol 
się oddalił, a do izby ponownie wsunął 


W. 
e się ów cerberus i zapytał: 
è „Jaśnie panowie, słyszałem, me. 


Ar  dyków potrzebują?" 
ə „Tak jest*, odrzeklem. Potrzebu- 
3 jemy, bośmy na rynku waszym dja- 
belskim srogi szwank na ciele ponieśli“ 
„To dobrze“... 

„Co powiadasz szelmo?!* 
„Powiadam, proszę waszych wiel- 
— . możności, że dobrze się składa, bo 
ə. akurat stanął u nas bardzo pono zrę- 
| czny medyk, który na 
więc możnaby go zawołać“ 
| „Dawaj go sam duchem!“ 


A 2 knąłem. 


konie czeka, 


krzy- 


| 


uczelnie. 

Ale kwalifikacje fachowe—kwali- 
fikacjami, a mowa polska—mową! Czy- 
stości jej strzec—to jeden z postula- 
tów dalszego racjonalnego rozwoju na- 
szej narodowej kultury. Słusznie więc 
Ministerstwo W. R. i O. P. położyło 
tyli nacisk na znajomość języka pol- 
skiego, dziejów literatury i ojczystej 
historji u kandydatów do stanu nau- 
czycielskiego. 

Nie możemy już na to pozwolić, 
by dzieci nasze w dalszym ciągu, jak 


za apuchtinowskich czasów, uczyły się | 


o „trzech w kwadracie*, lub „czterech 
w kubie* (!); by zmuszone były wy- 
słuchiwać poważnie, pod grozą uchy- 
bienia rygorowi szkolnemu, elukubracyj 
przypominających pod względem jakom 


ści języka, słynne listy Polusztanniko- | 


wa z „Muchy*. 

Przeciw tej części naszych p. p 
pedagogów czas już najwyższy założyć 
veto, i czas już najwyższy, by, z ta- 
kich, czy innych przyczyn, językowo 
zaniedbanych rodaków zmusić do przy- 
siedzenia fałdów nad gramatyką pol- 
ską i nad książką polską wogóle. 

Cóż nam z tego, że ktoś myśli 
zacnie, jeśli myśli te podaje młodzie” 
ży w szacie cuchnącej dziegciem i tem 


Jakoż niedługo wrócił w towa- 
rzystwie medyka, który nas wnet kon- 
sultować począł, Kacprowi łeb obma- 
żebra zrachował i tylko 


cał, mnie 


dwa znalazł złamane. 


Już się do opatrunku zabierał, 
dryakievv i jakieś dekokta sporządzić 
obiecywał, gdy wtem do stancji vvsu- 
nęły się jakieś dwie figury, z oświad. 
czeniem, że są medykami, sposobnemi 
na wszelkie choroby, więc chcą dole- 
gliwości nasze obejrzeć, oczywiście, o 
ile przódy każdemu po 30 zł. polskich 
wyliczymy, bo to już u nich jest taki 
zwyczaj i że to ma być conditio sine 
qua non. 


Trochę mnie to ubodło, że sobie 
z nami tak poufale poczynali, choć 
szlachtę przed sobą mieli, więc po” 
wiadam: | 


„Niepotrzebnieżeście się waszmo» 
ście fatygowali, bo już ten oto tu obe- 
cny pan medyk koło nas chodzi i swo- 
je robi, ale skoro$cie na wezwanie pa- 
cholika naszego przyszli, więc macie 
po groszu za fatygę i ruszajcie z Bo- 
giem“! 


„GAZETA RADOMSKOWSKA"— niedziela 28 grudnia 1924 r. N 53 


podobną „rubasznością*?.. 

Wszak język jest tym kluczem, 
który zamyką i otwiera Ojczyznę w 
sercach jej dzieci. Nie pozwólmyż więc 
dłużej, by serca te otwierano nadvvol- 
żańskim wytrychem, 
uderzeniem pięści! 


lub „kułacznem* 


Pilnujmy serc i tego djamento- 
wego klucza, nad subtelnością i pię- 
knością którego pracowało tyle poko- 
leń, począwszy od czcigodnego mistrza 
z Czarnolasu, a skończywszy na twór” 
cy „Popiołów” i. „Wiatru od morza*— 
Stefanie Żeromskim. 

Brońmy czystości mowy polskiej] 
Pamiętajmy, że ustrzec się 
przed chwastem, niż go wyplenić. 


łatwiej 


Do książki więc rodacy, mimo- 


wolni, lub bezwiedni dręczyciele pię- 
knej mowy ojczystej, —do książki! Nie 
ludzi „skończor 
nych“ i nie wstydźcie się wstydem fał. 


szywym! 


leńcie się lenistwem 


Ojczyzna wam to policzy za za” 
sługę „w kwadracie“, a kiedy zacznie- 
cie przedstawiać sobą ludzi, mówią- 
cych czystym rodowitym językiem, 
świadomość spelnionego obowiązku 
w sercach waszych zadowole= 
nie, co najmniej.... w „kubie”*, 


sprawi 


bod))—..x“—.—....... .uunusululuudu...€.3ə........:.5.-42.-..—...... 


ze zlo$ciq 
na naszego eskulapa spoglądnął i gro- 
źnie zawrzasnął: 

„A Wasze kto jesteś, że w mle- 
ście naszem, bez pozwoleństwa nasze- 
go, konsultować się ośmielasz i nasz 
zarobek odbierasz? Azali nie 
wiesz, że to bez zgody cechu naszego 
jest rzecz niedopuszczalna? Wynoś się 
stąd przybłędo, byśmy ci lepszej jesz- 
cze odprawy nie dalil"... 


Na to jeden z nich, 


nam 


Nasz medyk spokojnie wytrzymał 
natarcie, poczera odpowiedział: 
„Mierkuj się jespan w: wyraże” 

bo cho6em medicinae doctor, 
szlachcic jestem! Kto tu przybłęda — 
bom się w tych stronach 
urodził i wychował... A do tych pa- 
nów, jako naglej pomocy potrzebują= 


niach, 


nie wiem, 


cych, wezwany zostałem. Obecnie, sko=-. 


ro tu już jesteście, czyńcie waszą po- 
winność Po mnie tu już nic, 
,Czolem waszmościom!” 
cił się w naszą stronę i wyszedł, 
Chciałem go wołaniem zatrzymać, 
ale było już za późno. l 
Przystąpili więc do nas miejsco- 


zwró- 


ad bai cha 
f d TSR 
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6 klasowego limi 


I CHOM 


w Radoms 
podaje do wiadomości zain- 
teresowanych, że egzaminy 
wstępne do wszystkich klas 
od l-ej do Vill-ej, włącznie 
odbędą się w ezasie od 8 
do 20 stycznia 1925 roku. 
* Kancelarja Gimnazjum u- 
dziela informaeji codziennie 
od 9 do 1-ei za wyjątkiem 
„świąt i niedziel: 


əə 
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m PAWIA | 
"GO NARODZENIA i NO- 
WHGO 1925 ROKU SKŁA- | 
| DA SERDECZNE ŻY- 
© || CZENIA-WSZELKIEJ,PO- 
MYSŞLNOSCI-ŞZAN. KLI- 
JENTOM 
| Tadeusz Gumulinski. 


Qı...” ves” 


wi medycy, zaczęli 
poczem, zajrzawszy nam we wszystkie 
' nasze cielesne otwory, z powagą wiel- 


— ką naradzać się poczęli: 


„Odra, albo szkarlatyna”. . . po- 
vlada jeden. 
„Hm, wykluczone to nie jest”, 


IK odrzekł drugi. „Choroby to wielce w 
'naszem mieście uprzywilejowane, choć 
nie brak, chwalić Boga, i innych. Ja 
_ byłbym za tyfusem. Ten oto jeden np. 
~ za łeb się trzyma i narzeka. Objaw 
M charakterystyczny . . . Mojem zdaniem 
adi tyfusik pewny!“ 


y 


„Ależ kolego! Nie upieram się, 
tyfusik nie byłby wykluczony, ale za 
Kao krótko jeszcze w naszem mieście ba- 
wią. Mojem zdaniem, wyraźna, typowa 

odra, albo szkarlatyna. — Chyba, żeby 
.. də” zapalenie pluö, bo oto ten dru- 


zer 


nas obstukiwać, , 


| 


| 
| 
| 
| 


| sunków z Polską, 


WIADOMOŚCI POLITYCZNE. 


Rumunja wydala , 50,000. cudzo- 
ziemców, którzy w ciągu mięsiąca 
czasu muszą opuścić kraj. W tem ra- 
dykalny sposób rząd chee się pozbyć 
niepożądanych elementów wywroto- 
wych. 

Łotwa nareszcie zrozumiała ko- 
nieczność utrzymania przyjaźnych sto- 
które rozbiły się 
w swoim czasie przez intrygi bolsze- 
wiekie. Łotewski min. spraw 
oświadczył w prasie, iż dążył będzie z 
całych sił do zgodnego współżycia z 
Polską. 


Układy polsko litewskie mają 


„być prowadzone w celu porozumienia 


się we wszystkich spornych kwestjach. 
Łitwini nareszcie mają się. wyrzeknąć 
dalszych interpelacji w sprawie Wil- 


na, lęcz pozostały im znów pretensje | 
do obwodu Svieciaiskiego. Układy to- | 


czą się poufnie i należy przypuszczać, 
że szczegóły dojdą do publicznej wia- 
domości dopiero po ukończeniu tych 
układów. ) 

Bułgarja czci pamięć wielkiego 
Polaka, W z. niedzielę rozpoczęły się 
w.całej,Bułgarji uroczystości sienkiewi 
czowskie tak w szkołach jak i w in- 
stytucjach społecznych W kościele 
katolickim w Sofji odbyło się uroczy- 
ste „Requiem“ w obecności najwyż- 
szych dostojników bułgarskich. 


W Odesie na tle konfliktu poli- 


„Ja też nie upieram się, kolego, 


ale trudno to przecież odrazu po pier-, 


'wszej konsultacji stwierdzić. Zobaczy- 
my jutro, pojutrze ... 

Waszmość panowie musicie leżeć 
— zwrócił się do nas. — Weźmiecie 
narazie oleum na purgacją. Przyślemy 
wam także naszego cyrulika, żeby was 
baniecznikiem podciął, — to nigdy nie 
zaszkodzi ... 

A tymczasem, żegnamy do jutra! 

O ileby oleum nie poskutkowało, 
to można i lewatywki. Cyrulik to zrobi”. 


Obaj z Kacprem oniemieliśmy z 


podziwu, ale nimeśmy się zdążyli opa- 


trzyć, medycy już zabrali się i poszli. 
Kiedy wypadłem na korytarz i 


podniosłem krzyk, już ich nie było. 


Na uczynioną przeze mnie wrza- 
wę, zjawił się odźwierny, tym razem 


| dość prędko, — i zapytał, czegobyśmy 


SAĞI: | posła Łancuckiego. 
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| tycznego między zwolennikami Troc- Xə 


| o ile ci nie przestaną. rajmować się 4 


| którem Łancucki 


kO 


kiege a Zinowjewa doszło do ostrych x 
“əş aż wojsko czerwone zmaszone 

z bronią w rąku interwenjować, 
əsəd przewódoów do więzienia, 
Te same wypadki powtarzają się w. 
większych miastach rosyjskich 

Turcja rerəzila wydalaniem 
esłonków ambasady sowieckiej i cały. 
skład handlowej misji bolszewickiej, 


propagandą wywrotową w Turcji i w si 
krajach ościennych. j 
Aresztowanie kömayi $ 
Wskutek uchwały 
Sejma został aresztowany poseł Lan- 
eucki i przekazany prokuratorowi w 
Przemyślu, który prowadzi dechodze- 
nia w sprawie tajnego zebrania, na 
vryval do buntu i 
obalenia rządu drogą gwałtu i wojny 
domowej. ; 


r 
“ 


Zarząd T-wa Rzemieślniczego 


„w Radomsku 
niniejszym zawiadamia i zarazem || 
zaprasza Sz. P. P. Członków na 


(x tradycyjną 
3 


zabawą Sylwestrowską | 


która rozpocznie się o godz. Sə 
wieczorem w salach Resarsy dör 
mieśin w dnia 51- XII 1924 r. M 


jeszcze chcieli. 


go medyka, tylko zaraz, spiesz się! 
„Przed chwilą, jasny panie, 

nie jego przyszły i odjechał“. il 
A niechże was wszyscy AA p rog ən 
To pchnij 4 
bo sam pędź i sprowadź kogoś, 
się na ranach znał, | : 
jak mi Bóg miły, ustrzele, skoro Gi 
tu jeszcze raz pojawić ośmielą!* 


Cerberus poleciał. Tym razet 
zabawił dłużej, bo może dopiero 
godzinie zjawił się z novlu me 


rączkę sporządził i siedział przy 5 
tak długo dopókiśmy nie usnęli. 


Takżeśmy w Radomsku ə m 
spędzili dzień pierwszy. ə 


(Dokończ. nast.) 
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— ski 
— Schubercie. 


— eów żyeia, przeciwnie; 
— em tak popularny jak obecnie. Odezyi 
; więe bedzie bardzo na ezasie i niewąt- 


Str 6. 


Straż lm. Ochotn. w latının. 
Ogłoszenie. 


Podaje się do wiadomości 
, zainteresowanych, że bilety 
wolnego wstępu na przed- 
| stawienia kinematograficzne 
| wydane na rok 1924, tracą 
ważność z dniem 31 grud- 
i mia 1924 r. Bilety te male- 
ży zwrócić do sekretarjatu 
Straży O. O. 


z biletów wolnego wstępu w | 


| roku 1925, winne złożyć pi- 
| semne podania do Zarządu 


S. 0.0. | 
hmi ötri? Ogn. Ochota. wRadomska 


Wznowienie odczytów 
yil. St. Woyny - Gwiażdzińskie go. 


Dowiadujemy się, źe serja od- 
ezytów o dziejach muzyki, przerwana 
w lecie, zostaje obeenie wznowioną. 
Odezyty te, które zjednały sobie nie- 
liczną wprawdzie, ale doborową gro- 
madkę słuchaczy, niewątpliwie wzbu- 
“za znowu zasłużone zainteresowane. 
Ostatnim był odczyt o twórczościi ży- 
«iu Beethovena W najbliższą niedzie- 


— lę po świętach, tj dnia 28 grudnia, e 


godz 1-e) w poładnie, w sali Polskiej 
Macierzy Szkolnej (Rynek 17, I piętro) 
mówić będzie prof. Woyna. Gwiaździń- 
o księciu pieśni, Franciszku 
Genjałny ten twórea, 
nlubieniec prababek naszych, wywarł, 
jak wiadomo, duży wpływ duehovy 


— ma Stanisława Moniuszkę. Twórczość 


rumień- 
nigdy nie był 


Sehuberta nie straciła nie z 


pliwie zgromadzi licznych słuchaczy. 


Z Rady Miejskiej. 
dn. 18-X1! br. 

Obradom przewodniczy p. 
viec-burmistrz  Sarankiewiez. Na 
wstępie obrad, dalszy ciąg jeneral- 
nych ataków pod adresem barmi- 


— mistrza. Akcją kierają: radny Lenk 


(P,P.S.) i Horowicz (Gr. Niez, Soci. 
Żyd.) Złożony przez lewicę wnio- 


Osoby, chcące korzystać | | 
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| sck contra barmistrzowi przepada, | amandarowanie wożnych, sporza- 


zaledwie 6-cia radnych socfalisty- 
cznych podnosi za wnioskiem rękę. 
Radny Kataszewski (Stow. Właść 
Nier.) zgłasza wniosek achwalenia 
pełnego zaałania dla barmistrza. 
Wszyscy radni jednogłośnie za tem 
głosają. Lewica w tym czasie opa- 
szeza salę obrad. 

Następnie, Rada achwaliła wo- 
bee mizerji mieszkaniowej prawo 


dzenie bilansów, draki i t. p. 
105,221 zł. 70 gr.—Zarząd lasów i 
gruntów miejskich (nadle$niezy, ob- 
jazdowi, gajowi, itp.) 30233 zł. 80 g. 
—Emerytary i odprawy: 1506 zł. 80 g. 
| —Różne wydatki: składka do Kasy 
| Chorych, —na fandasz emerytalny. 
| —najem lokali dla szkól powszech- 
| nych i tp 10,183 zł. 
Wydział Techniczno - Gospo- 


zajęcia przez Magistrat lokali, dła- | darczy. Administracja: inż. miejski, 


.żej niż kwartał próżno stojących, 
dla odnajęcia ich na rachanek wła- 
$cicicla doma, 


jak również prawo  atrzymanic 


technik, ogrodnik, farman, robociz- 
na 25,229 zł.—rzeczowe wydatki: 
konf i taboru i t. p. 


nakazania właścicielom domów zni- | 4,600 zł. Wydatki techniczno ~ gos- 


szezonych i niezamicszkalyech aczy- 
nić je przydatnymi na micszkaniec, 
a to w myśl Dekreta z dn. 16/1 1919 r. 


Nareszcie przystąpiono do omö- į 


wienia badZete miasta Radomska 
na rok 1925 r. Przewodniczący p. 
burmistrz Szwedowski wygłosił dłaż- 
sze przemówienie na temat gospo- 
darki miejskiej, omawiał planyi 
projckty Zarząda miasta, zaprasza- 


jące Radę Miejską do współpracy w | 


wykonywania różnych inwestycyj, 
które niewątpliwie przyczynić się 
mogą do rozwoja naszego miasta 
Wobec spóżźnionej pory — na 
tem posiedzenie zakończono. 
Dalszy ciąg Posiedzenia Rady 
dn. 20-XII br. 


| 


| podareze: konserwacla alie i dróg, 
mostów ogrodów pabl. zamiatanie 
| ìi tp 64,000 zł Wykończanie szko- 
i ly na Bagaja 60,785 zł — Spłata 
dłagów, oprocentowanie pożyczek 
1,700 zł. ) 
Na tem posiedzenie zamknięto. 


Szkola dokształcająca 
dla terminatorów. 


Stale słyszymy twierdzenie, że 
zagranica ma bardziej wykwalifikowa- 
nych /rzemieślników, którzy kulturą, 
zwyczajem i obyczajem znacznie prze- 
rekodziel- 
chlo- 


niepi- 


wyższają naszych polskich 
Kiedy u nas 
piec analfabeta, bardzo często 


ników. I słusznie. 


Przed przystąpieniem do roz- | śmienny, idzie do terminu, a po paru 


patrzenia” eyfr  badżetowych, 
barmistrz Szwedowski przedstawił 
konieczność zwrotu obywatelom 
miasta, złożonej w swoim. czasie 
20 tys. rablowej kontrybucji oku- 
pantom aastrjackim w 1914 roka., 
zwłaszcza, Ze ci takową Magistra- 
towi po pewnym terminie zwrócili, 
a ówczesny zarząd miasta sumę tą 
zażytkował na roboty miejskie, 
względnie na zapomogi dla rezer- 
wistek. Po dłaższej dyskasji, Rada 
„przyjęła wniosek radnego Polanow- 
skiego w tym sensie, oraz achwa- 
lila przekazać te sprawy do Komi- 
sji Budżetowej dla szczegółowego 
omówienia jak i znalezienia żródła 
pokrycia. 

Przystąpiono do cyfr badże- 
towych pod rabryka: Wydatki. Ad- 
ministroeja ogólna: zarząd, arzęd- 
nicy wszyscy, wożni, koszta wydat- 
ków rzeczowych jako to: materjały 
piśm. opał i światło, djety, rozjazdy. 


P. | łatach terminu nauczywszy się ledwo 


podpisać własne nazwisko zostaje cze- 
ladnikiem, to trudno go porównać z 
czeladnikiem, który zagranicą oprócz 
znajemości własnego rzemiosła, zdo- 
był jednocześnie ogólne wykształcenie, 
nawet w większych granicach jakby 
tego wymagały obecne warunki współ- 
życia. Jednak zagranicą wykształcenie 
czeladnika jest już takie, że daje mu 
możność samokształcenia się 

Za czasów rosyjskich. rozwój ce- 
chów, skrępowanych starą ustawą, był 
zachowany. Rzemiosła „łc jed- 
nej strony przez rozwój i konkurencję 
przemysłu fabrycznego — z drugiej 
przez swoją zastarzałość zamieraly. 
Dziś jest inaczej. W niepodległej Pol- 


sce rzemiosła jeszcze długie lata mo- 


gą liczyć na swój rozwój, lecz do te- 
go potrzebny jest zdolny i wykwalifi= 
kowany rzemieślnik. A to się da usku- 


tecznić przez zakładanie szkół do- 


w. 


kształcających dla terminatorów. 
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Radomsku sprawa założenia szkoły 


dokształcającej dla terminatorów spa- 


da na barki cechów, które winny do- | 
| wił rozprawę odroczyć, względem zaś 


starczyć niezbędnych środków pieniç- 
. 2nych, przez speejalne opodatkowanie 
się na ten cel. Cechy mają swoją cen- 
tralę, Koło Starszych i Resursę Rze- 
mieślniczą i sprawa założenia 
szkoły musi być ostro i pilnie posta- 
wioną. Również fabryki, które korzy- 
stają z wykwalifikowanych robotników 


tam 


we własnym intersie powinny przyjść 
z pomocą pieniężną, zaś Zarzad mia- 
sta, który w jednej osobie jednoczy 
Burmistrza i Prezesa Resursy Rze- 
mieślniczej do budżetu na 1925 rok 
wstawił sumę 500 zł., przeznaczając 
takową na założenie szkoły dokształ- 
cającej dla terminatorów. Trzeba tyl- 
ko trochę pracy i energji a szkoła 
dla terminatorów m. Radomska w 
najkrótszym czasie może już funkcjo- 
nować: 


Homitet wyborczy na okręg 
Radomsko - Częstochowa partji 


komunistycznej przed Sądem. 


W. sobotę przed południem 
wokandzie piotrkowskiego Sądu Okrę- 
gowego na kadencji w Częstochowie 
znalazła się odraczana już czterokrot- 


na 


nie sprawa członków komitetu wybor- 
czego partji komunistycznej (lista wy- 
borcza Nr. 5), którzy na polecenie 
Urzędu prokuratorskiego zostali pocią- 
gnięci do odpowiedzialności, jako na- 
—/lezacy do związku nielegalnego, stoją- 
cego na gruncie antypaństwowości, 


Rozprawie rzewodniczył sędzia 
Tchórzewski z Piotrkowa. Oskarzal 
prok. Burzycki z Piotrkowa, obron 


aa$ wszystkich podsadnych wnosił 
mec. Breiter z Warszawy 

Z oskarzonych nie stawił się St. 
„ Majewski, który otrzymawszy wezwa- 
nie w Krakowie, wyjechał do Warsza- 
wy i przepadł bez wieści. Na ławie 
podsądnych zasiedli tedy: Pietrzykow- 
ski. St. Palezyüski B. Dykman, St Szaf 
rański, Mażniakiwszyscyz Częstochowy 
Tomasz Chobot, robotnik z Radomska 
Władysław Gawron i Stanisław (dor 
lakowski, strycharz z Radomska. 

Wobec niestawiennictwa osk. Ma- 
jewskiego, który stale uchyla się od 
rozprawy sądowej, prokurator Burzyc- 
ki wniósł o odroczenie sprawy i za- 
ostrzenie środka zapobiegawczego w 


Po kilka- 
stron Sąd 


stosunku do oskarżonego. 
krotnych przemówieniach 


udał się na naradę, poczem postano- 


osk. Majewskiego środek prewencyj- 
ny zaostrzy na areszt bezwzględny i 
skonfiskować 
kaucję na rzecz Skarbu Państwa. 


jednocześnie złożoną 


Jeszcze w sprawie 


budynków klasztornych. 


Dowiadujemy się, O O. Franci- 
szkanie zachęceni przez ogół obywate- 
li, którzy wyłonili z pośród siebie de- 
legncję i delegacja ta była u p Sta- 
rosty, przedstawiając konieczność od- 
dania narazie przynajmniej 2 poko- 
ików wolnych w budynku klasztornym. 


Wnieśli od siebie podanie do Sejmiku | 


z prośbą o przeniesienie Inżyniera dro- 
gowego z budynku klasztornego i opró- 
źnienie zabudowań gospodarczych, aby 
O.O. mogli pomieścić swój inwentarz 
i mieć pomieszczenie na paszę. Na 
prośbę swą otrzymali odmowną odpo- 
wiedź, 
miar ześrodkowania swych biur i agend 
we własnym budynku, ale dopiero po 
wyekwipowaniu ustawy o ochronie lo- 
katorów (tj. perspektywa 3 lat), a co 
do budynków gospodarczych, to te bę- 
dą mogły być opróźnione, jak Sejmik 
wybuduje budynki własne (także per- 
spektywa conajmniej 3 lat). Czy je- 
dnak nie mógłby Wydział Powiatowy 
przychylniej potraktować sprawy? wszak 
w obecnym lokalu Sejmiku mógłby się 
znaleźć pokój dla Inżyniera, —budynki | 
zaś gopodarcze klasztoru są dość ob- 
szerne, Czy Ojcowie, jako prawi wła- 
$ciciele nle mogliby otrzymać przy- 
najmniej połowy pomieszczeń? Apelu- 
jemy do Wydziału z prośbą, aby za- 
stanowił 


że Sejmik wprawdzie ma za- 


szkanie mieli gdzie ulokować swój in- 
wentarz i paszę dla niego. 

Że budynki klasztorne należą do 
O. O. Franciszkanów, jako prawnych 
właścicieli, o tem chyba nikt nie wą- 
tpi, przeto radzibyśmy wiedzieć, jak 
załatwioną jest kwestja czynszu za za- 
jęte pomieszczenia, gdyż Ojcowie do- 
tychczas nie otrzymali z tego tytułu 
ani grosza, a wszak budynki te wyma- 
gają konserwacji, ponieważ dachy są 
zdemolowane, studnia w podwórzu za- 


się nad tą sprawą i jeszcze | 
raz obmyślił tak, aby Ojcowie Franci- 
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pośrednictwem 


Sır 


nieczyszona, wody czystej niema i Oj- 


cowie muszą za wodą posyłać do 
miasta. Zachodzi 
wszystko konserwować i skąd wziąć 
środków materjalnych? Narazie pisze- 
my tych kilka słow, 
mierodajnych czynników, aby wglądnę- 
w tą tak ważną i pilną 


OBYWATELE. 


li życzliwiej 
sprawę. 


Na Balu Sylwestrowym 
Jeśli chcesz mieć zgrabną nóżkę, 
Powodzenie, powab wszelki, 

Idź, nie zwlekaj, kup 

W tej firmie pantofelki, 
MAGAZYN OBUWIA 


P. GENEROWICZ 


Radomsko, Kaliska 32 


Bez komentarzy. 


Ze sprawozdania Tygodnia Lot- 
niczego zauważyliśmy, iz nieliczne Ku- 
piectwo polskie w naszem mieście 
złożyło sumę złot, 300, — bogaci zaś, 
liczni kupcy żydowsey zru)novali się 
na 50 złotych, 


KRONIKA. 


NUMER ŚWIĄTECZNY 
Radomskowskiej* składa się z 20 tu 
stronie druku wraz z dodatkiem 
strowanym. 

Następny numer wydany będzie 
na niedzielę dni» 4 stycznia 1925 r. 
Egzaminy wstępne do wszystkich 
klas Gimnazjum Humanistycznego Mę- | 
skiego Stanisława Niemca w Radom- 
sku odbędą się przy końcu stycznia i 
początkiem lutego 1925 r.. Zgłoszenia 
do tych egzaminów przyjmuje sekreta- 
rjat gimnazjum ul. Bugaj L. 6. 
Uczniowie 


Uroczystość opłatka tradyeyjne- 
go w Straży Ogniowej odbędzie się 
dn. 24 bm. w gmachu teatru o godz. 
3-ej po południu. 

Zarząd T wa Rzemieślniczego za 
„Gszety Radomskow- 
skiej" uprzejmie zaprasza PP, Człon- 
ków T-wa do Resursy Rzem. w śro- 


dę dnia 24 bm. o godz. 4-ej po poł. 


pytanie: kto ma to - 


celem poruszenia 


Spostrzegawczy. 


„Gazety WA; i b 


z równorzędnych za- 
kładów naukowych mogą być przyjęci” — 
na podstawie półrocznych cenzur. + 


na tradycyjną uroczystość wspólnego 


| | 


v 


7h . 
jA 


, 


Halománin się opłatkiem. 

= ZRadomskowskiego Koła Aka- 
 demickiego. Donosza nəm, ze RK.A. 
organizuje na dzień 3 stycznia 1925r. 
doroczny bal akademicki, co do które- 
_ go szczegóły będą uwidocznione w za- 
 proszeniach i w następnym numerze 
gazety. 

Jeszcze parę dni tylko pozostało 
"do wykupywania świadectw przemysło- 
wych (patentów) na rok 1925 w ka- 
— sach skarbowych. Dla orjentacji przy. 
7: ceny świadectw z dodatkami 


na rzecz Zw. Samorządnych i Szkół 


A. Dla przedsiębiorstw przemysł. 


"| kat: zł, 6008 dodatek 1707 — 7017 
„ 4008 , 1138 — 5138 

„ 2000 í 469 — 2569 

„. 600 A 171 771 

„ 300 $ BA 2:7 

" 60 sh A s T 

30 ib $— 08 

” 2 3 9 


„dla, handlu hurt. f dla handi. detal 


nim trwając udi 114.) 260-|-114--264 | 10-11 98 
1 do 21,İ 126-|-57—128 | 15-1-19- 80 
3 do 7 „| 106-|-40 140 | 25--11 -46 


A. Dla przedsiębiorstw handlowych. 


4 tat. dła rakt. handi. xt. 2806 dod at. B69 — zt. 2668. 
m” , „M , H-, M. 
m BE DECA ə LE 

" ” vab daya brak ENIU. A 

„ handi uni. ds iL 

b “smin, 6, Teo 

, Czuwajcie Rodzice! W mieście 


aszem grasuje osobliwy przyjaciel, 
protektor i „opiekun* młodzieży (tyl- 
męskiej), - 

Dziwnie nielicujące z wiekiem 
m o „przyjaciela“ poufalenie się z 
„kę lopcami, karesövvanie siç, 
: raszanie do siebie, ugaszczanie, a 
jet dəy aanne na nocleg, İ to 


osobliwe 


iza ze podejrzenia, że mamy tu 
do czynienia z typem zwyrodniałym. 

>". Przed praktykami tego rodzaju 
) ndywiduum trzeba mieć) się na bacz- 
ści, więc—czuwajcie Rodzice! 
= Odstepovranie koncesji. 


ii ` Przy 
— wszelkiego rodzaju 


koncesji 


ua wydawaniu i odnawianiu 
Hə cəl yli na rok 1925, władze zwróci- 


ıb 


| 


..—.———— 


| ców, dziesiątkami na ulicę zato, 


m uq 
ə 


GAZETA RADOMSKOWSKA* niedziela 28 grudnia 1924 r. 


zrobiły əd - | 


powiednie zarządzenia w celu 


lty na tę sprawę uwagę i 
unie- 
możliwienia na przyszłość odstępowa- 
W razie stwierdzenia, że 
odstąpiona, będzie 


nia koncesji. 
koncesja została 
ona unieważniona. 
W Radomsku 
stępowania spotyka się 
wielu wypadkach. 
Dziwne. Czasy są ciężkie; 
szechny brak gotówki daje się edczu- 


tego rodzaju od- | 
| 

j 

| 

wac każdemu, cóż dopiero rodzicom, 
| 

| 

| 

| 

| 

| 

| 

|| 


nieomal w b. 


pow- | 


którzy kształcą dzieci. 
szą wydaje stę naszemu ogółowi tego- 


Tem dziwniej- 


| roczna bezczynność Koła Wpisów przy 


Społecznem. Gimnazjum im. F, Fabia- 


niego. Wszak, niezależnie od całej | 
„społeczności* tej instytucji, wymiata 
siç tam dzlatwę niezamożnych rodzi- 


ze 
płacić nie może. W roku zeszłym, Ko- 
ło Wpisów — jak słyszeliśmy ze spra- | 
wozdania—pomagało niejednej biedo- 
cie, w tym roku zaś, uboższa dziatwa 
patrzy z zazdrością na skrzętną i za- 
pobiegliwą działalność Kół Samopo- 
mocy Gimnazjum St, Niemca i p. J 
Chomicz, pytając z żalem: „Czemu u 
nas nie robi nic pod tym względem?* 
Podobno, na wniosek Zarządu | 
tej Szkoły, Koło Wpisów przejęte zo= | 
stało w tym roku z rąk ludzi dobrej | 

il 


woli przez Radę Opiekuńczą tejże 
szkoły. | 
Z 
sądzą, 
Bofego 


Święta Bożego Narodzenia. 
powodu, że niektórzy mylnie 
jakoby nadchodzące święta 
Narodzenia miały być obchodzone 
tyiko przez dzień jeden, zaznaczamy, 
że w obchodzie tych świąt w roku b. 
nie będzie żadna zmiana. 

Dekret prezydenta Rzeczypospo- 
litej, ograniczający liczbę świąt w Pol- 
sce, obowiązuje, jak to wyrażnie w je- 
go tekście powiedziano, dopiero od 
dnia 1-go stycznia 1925 r. a więc do 
tegorocznych świąt Bożege Narodze- 
nia nie może mieć zastosowania. 

Budżet Częstochowskiego Sej- 
miku powiatowego na r, 1925 przed- 
stawia się w dochodach i zyskach w 
sumie 1.297.500 zł. 

Budżet m. Łodzi rok 1925 
zamknięty jest (wraz z Wydziałem 
Handl., Kanalizacji i Wodociągów oraż 
Gazownią Miejską) cyfrą ogólną 
37.103.718 zł. 31 gr. w przychodzie i 
takąż sumą. w rozchodzie. 


na 


BLU WAY COTE > z 


wszechny” 


/ Tajemniczy „doktór“ w Często: 
chowie. Nasz korespondent z Brzeźni- . 
cy pisał niedawno o rozmaitych  „fi- 
glach" rzekomego. „doktora” Zakarzyń- 
skiego, który stamtąd cichaczem ulo- 
tnił się na podatniejszy grunt. W dal- 
szym ciągu częstochowski „Qłos Po- 


w M 22 pisze o 
tnym lekarzu”. 


„sławe- 


, V/ynalazczo$6 ludzka w kieruaki 


'wynajdywania nielegalnych źródeł do- 


chodów zaprawdę niema granic. Do 
licznej galerji pomysłowych oszustów 
przybywa ciekawa postać niejakiego 
samozwańczego „doktora“ Zakarzyń= 
skiego, który w ostatnich czasach ro- 
zwinął ożywioną działalność w okoli- 
cach Piotrkowa i Radomska i w swych. 
ościnnych występach zahaczył tez: o | 
„doktór” | 
które 
lecz 


niezwy- - 


zęstochowę. Samozwańczy 
ie zadawalniał się honorarjum, 
latwowierni pacjenci, 


go 

nie 

| płacili mu 

podczas „badania“ 
k 

d 


chorych 
łem mistrzostwem, kradł im pienią- 
ze, biżuterję i t. d. 

Policja poszukuje sprytnego afe- 
rzysty w celu udzielenia mu prakty- 
„cznej lekcji prawa karnego”. RZ 

Kwity rekwizycyjne okupantów. kiz 
Główny urząd likwidacyjny podaje do 
wiadomości, ze notatki, jakie ukazały — 
się w prasie polskiej o wypłaceniu 
przez rząd niemiecki przedstawicielom 
rządu polskiego w Paryżu sum na po- 
krycie kwitów rekwizycyjnych z czasów ej 
okupacji nie są zgodne z prawdą. R 

Rząd polski nie otrzymał bowiem 


"żadnych sum na pokrycie pretensji o- ) 


bywateli polskich od rządu niemie- © 
ckiego tytułu dokonanych 
Niemców w czasie okupacji rekwizycji. 

'Pogłoski te prawdopodobnie po- 
wstały z tego, rząd nie- 
miecki w wyniku zapadłych wyroków 
trybunału polsko —niemieckiego wypła: © U 
cił obywatelom polskim przysądzone. z. 2 
tytułu tych wyroków sumy. Żadnych. úi 
zaś sum na poczet dokonanych rekwi- "ə 
zycji rząd polski nie otrzymał, xər 


z przez 


że ostatnio 


czego, zawiadamiając o ,powyżs: zem 
główny urząd likwidacyjny komuniku- x 
je, że na wszelkie reklamacje co. do 


wypłaty odszkodowań wojennych od- 
powiadać nie będzie. 


iş 


OFIARY. 
Na Ochronkę p. Lis 7 zł. 


+ 
1 


) 


$ 
| 
| 


i 


3 


m 
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OSOBISTE. 


Ponieważ p. J. Szwedowski nie 


wymienił cyfry ofiarowanego Ochronce 


mego komornego za m. grudzień, prze- 
to dla ścisłości zaznaczam, że wpłaci- 
łem wraz ze övviadczeniami według 
Ustawy 40 zł 60 gr. tj. 23% od pod- 
stawowego komornego 600 rb, cho- 
ciaż przed wojną mieszkanie moje szło 
w cenie 400 rb., lecz nie mogę już 
dziś płacić całych 1009/g. 

Dr. I. Gurbski 


Wyjaśnienie. 
Wobec ogłoszenia p. Pauliny Zamec- 
kiej, zamieszczonego w Nə 51 z d. 14 
grudnia b r. „Gazety Radomskowskiej* 
niniejszym oświadczam kategorycznie, 
że podane w niej fakty są dalekie ed 
prawdy. Aczkolwiek p. Paulina Zamęc- 
ka a właściwie jej matka, kilkakrotnie 
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Sw 9 


ze mną konferowała w ciągu 0 ta 
tnich kilka: miesięcy w sprawie z Bo- 
rowikiem, zmieniając za każdym ra- 
zem rodzaj i wysokość swej pretensji 
do niego, to jednakże sprawę przyją- 
łem ostatecznie dopiero w  paździer- 
niku rb. (na co mam dowody), przy 


ezem honarjum za prowadzenie tej 


sprawy zostało tylko w drobnej czę- 
ści uregulowane. 

Gdy w listopadzie br. zgłosiła się 
do mnie matka p. P. Zameckiej, swem 
niegrzecznem zachowaniem się i nie- 
uzasadnionemi pretensjami zmusila 
mię do wskazania jej wyjścia z mego 
mieszkania $tad i gniew 

Za złośliwą jednak ehe6 noder- 
wania wśród moich klijentów zaufa- 
nia do mej działalności, jako adwoka- 
ta. pociągnę p. P. Zamecką do odpo- 
wiedzialności karnej. 

BR WIĘCKOWSKI. 


ZAKŁAD ART. MALARSKI 


JANA HERSZKIEWICZA 


w RADOMSKU 


ul. Kaliska 13 dom Hotelu Polskiego. 
Przyjmuje: malowanie kościołów, pokoi, 


szyldów, 


od najskromniejszych do najozdobniejszych, 3 razy 
do roku najświeższe wzory. 


Ceny bardzo nizkie. 


2 dobre są na sprzedaż okazyjnie 
oraz kilka wozów, pługów i broń. 


WYKONANIE SOLIDNE. 


MAGAZYN GALANTERYJNY 


S. NEIMARKA w Radomsku 


poleca w wielkim wyborze: bieliznę i wszelką konfekcję 
męską i damską. Swetry i bieliznę wełnianą prof, Jaegera' 
| Kalosze i śniegowca szwedzkie. 


dziecinne, ozdoby choinkowe. Platery Fragetowskie i Norblina 
Ceraty, linoleum, firanki i dywaniki 


— PO CENACH ZNIŻONYCH. === 


Perfumerję i Zabawki 


N İ lub zamienię gospodarstwo 
ini ill składające się z 12 morgów 
ziemi ornej, 7 morgow łąki i morga lasu 
lub zamienię na dom w mieście. Wiado 
mość Radomsko ul. Św, Rozalii 32. . Piotr 
Langhamer. 


-LEKGJE MUZYKI 


| NA SKRZYPCACH i FORTEPIANIE 


UDZIELA 


Feliks Offman 


| PODŁUG NAJNOW. METODY 
| al. Kaliska 15, Hotel 


„Polonja* 
miesżkanie M 7. 


uz ELEKTRYCZNE MA RAT 


= 


so.“ 


Wykonywam wszelkie roboty wcho- 
dzące w zakres oświetleń elektryez- 
nych na dogodnych warunkach, 
Zakład mój zaopatrzony jest w ża- 
rówki firmy ,OSRAM“ które są do- 
stosowane do miejscowych warunków 
wytworzonych zńacznym spadkiem 
napięcia elektrycznego w poszezegöl- 

nych punktach miasta. 


Kto chce mieć jasne Światło elek- | 


tryczne niech się zgłosi do zakła- 
du elektrycznego 


M. BUGAJSKI | 


RADOMSKO 
Kaliska 13, Il-gie podwórze 1 pisia 
UWAGA: . 


Posiadam żarówki choinkowe w róż- 
nych kolorach również 
na 106. 


żarówki : 


w. 
"| 


RESTAURACJA i 


„POLONJA“ 


STEFANA WOLNIAKA ul. Kaliska Nr- 18 
Wybór trunków krajowych i 
zagranicznych 
Zawsze świeże przekąski 


| „i 


specjalnie hodowanych. 
Koncertowa orkiestra 

stale przygrywa w porze obiadowej 
i wieczorem od 7 do 11/, 


zi miş | © uprzejma ca 


Do sprzedania 


ROTEL | 


ORIADY URZĘDOWE I A LA CARTE 
Potrawy z ryb świeżych | 


Lekarz - dentysta 


w RADOMSKU 
Częstochowska 5 
Przyjmuje codziennie od 2—6 r 


bardzo tanio mo 
wy „Perkun* 3 . 


elektryczny 1 k. Udziałowy Zak 
niezny w Radomsku, Strzałkow 
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TELE 
Wina Win 
włoskie LIKIER BANAN ORYGINALNY WŁOSKI WIÓŚKIe 
Chianti $ Chianti 


Handel Win i towarów kolonialnych 


T. GUMULINSKI w Radomsku 


ed "© 
R cs 
O 

F KALISKA 18 ki 
w 

© | poleca Sz. Klijenteli na sezon bieżący: Szproty, Piklingi i inne ryby wędzone, powidła = 
Sİ i marmolady. Grzyby suszone, Sery oryginal. szwajcarski, litewski i inne. Konserwy rybne x 
ə Konserwy z jarzyn Cyrańskiego, Kompoty. a 
— © 
5 NA NADCHODZĄCE ŚWIĘTA Ej 
5 Wina węgierskie, francuskie, włoskie, hiszpańskie it d. Wódki i likiery krajowe i zagraniczne. F 

Wybór bakalji, bombonierek, pierników, Toruńskich i Warszawskich. 

ga — Towary jak zwykłe w wyborowych gatunkach po cenach najniższych. == — 
Włoskie Włoskie 
Chianti LIKIER BENEDYKTYN ORYGINALNY FRANCUSKI. Chianti | 


403577). 
UDZIAŁOWI ZAKŁAŃ 


-MECHANICZNY 


Spółka z ogr. odpowiedzialnością 


ol Strzałkowska M 15 w Radomsku. KE 


WYKONYWA: wały transmisyjne, koła pasowe, łożyska, wentylatory 

kowalskie, śruby taboretowe z własnych i nadesłanych modeli. 

Ważne dla p. p. młynarzy! Reflowanie waleów na maszynach najnow- 

szej konstrukcji, Wrzeciona, tryby i całe urządzenia młyńskie w za- 
kresie mechaniki. 

Dla p. p. obywateli ziemskich. Reperacja, przeróbka i montowanie lo- 

komobil, motorów wszelkich systemów, młocań i narzędzi rolniczych, 


Wykonanie dokładne i terminowe. | Geny bardzo przystępne. 


Zakład posiada sporo listów od p. p. obywateli ziemskich i drobnych przemy- 
słowców z podziękowaniami za solidne i w terminie wykonane roboty. 


M 55 „GAZETA RADOMSKOV/SKA" —niedztela 28 grudnia 1924 r. Sir. 11. 


T-wo Straży Ogniowej Ochotniczej w Radomsku. 


W niedzielę, wtorek i Środę dnia 28, 30 i 31 Grudnia 1924 r. 
=== w Kinoteatrze „KINEMA = 


a . 4 ” 66 
„Z tajemnic toru wyścigowego 
Sensacyjny dramat w 7-ia aktach, ilastrający tragiczne dzieje i wszelkie wysiłki człowieka opętanego 
siecią intryg i podstępów 
W następnym programie! W następnym programie! 
W czwartek, piątek i sobotę dn, 1, 2 i 5 stycznia 1925 r. 


„TAJEMNICZE MAŁŻEŃSTWO" 


Interesający dramat w 10 częściach 


” ghluba) ekranu" włoskiego STANISŁAWA GALLONE. 


Wszystkim, którzy przy- 
czynili się do urządzenia Wie- 
czord ku czci A. Mickiewicza 
—a w szezegölno$ci p p. Dy- 
rektorowi Niemcowi, profeso- 
rowi Kacharskiemu, Derezyń- 
skiema, Nowiekiema, Ligęzie 
— składa serdeczne podzię- 
kowanie. 


Zarząd Koła Pomocy Koleżeńskiej 


Gimn. Humanistycznego Męsk. 
w Kadomsku. 


Gkazyjnie do sprzedania 
Motor naftowy o sile 8. H.P. 
Maszyna parowa 12 H.P. 
Maszyna parowa 25 II. P. 
Pompa Centyrfugalna. 
Płuczka gorzelnieza do kar- 


-S lva 


„tofli. i t, p. oraz różny 
szmele w większej ilości, 
Zgłoszenia w biarze fabryki: 


RBKTYFIKACJA SPIRYTUSU 


i. RAGZYŃSKI 


w RADOMSKU 
ulica Żelazna M 9. 


NIE 


çox xar oxı ərə 
ZAKLAD 


ARTYSTYCZNO - FOTOGRAFICZNY 
„MODERNE” 


| 
İ w Radomsku, Kaliska 15. 
| Wykonywa wszelkiego ro- 


4 


= GOTOWE i NA ZAMOVVİE 


OGŁOSZENIE 


Magistrat m. Radomska 
podaje niniejszym:do publiez- 
A nej wiadomości, Ze w dnia 2 
A stycznia 1925 r. odbędzie się 
Ñ pabliezna licytacja na sprzedaż 

750 skrzyń gwoździ na miej- 
) seu przechowania tychże tj. w 
Ñ fabryce T-wa Metalargieznego 
a w Radomska, na pokrycie po- 
Ñ datków miejskich w kwocie 
p. 4941 zł 69 gr., należących się 
Ñ od tegoż T wa-na rzecz Kasy 
, Miejskiej m Radomska. 'Bliż. 


dzaju zdjęcia i portrety po 
cenach niskich. 

İİ Fotografje de paszportów 

waga: robi się, Sna poczekaniu. 


| MAGAZYWBKAGATNO - GALANTKRYJNY 
„BŁAWAT POLSAT 


Stefana Kaliszezaka. 


Poleca na Gwiazdkę: 

| Chustki, Swetry, Dywaniki, 

| Kapy, Bieliznę stołową, 

Firanki, Bieliznę Jaege- 
rowską. Ponczochy. 

_ Chodniki. 


poleca po cenie przystępnej 


Drukarnia „Kancler, Pański i S-ka“ w Radomsku. 
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jest pospieszyć z jaknajrychłejszemi zamówieniami. 


szych informacji adziela Wy- 
dział Finansowy w godzinach 
urzędowych 


KSIĘGI BUCHALTERYJNE 


MAGISTRAT. 
CDEDOZDCDZOCDCDOZ Ə 


Ñ 
Ñ 
Ñ 
Ñ 


z dn. 8. Latego 


1922, na dzicń 1 stycznia 


1925 r- daważane 


wygasłe (nielegalne). 


Koncesjonowany przez Urząd Główny Miar 


Zakład Mechaniczny reperacji narzędzi mierniczych p f „ORZEŁ“ 
w Radomska, al Św Rozalji M 34 Przyjmaje na rok 1025 do re 
peracji i przeróbek wagi wszelkiego typa i systema, oraz odważni- 
ki, przymiary bławatne (metry), pojemniki blaszane (litry), it p 


OGŁOSZENIE. _ 


Dekret o miarach (Dz Praw | 
1919 r. | 
NM 15 poz 211.) Art. 12 mówi: | 


t 
Narzędzia miernicze Spraw- 


„GAZETA RADOMSKOV/SKA“—niedziela 28 grudnia 1924 r 


dzane i legalizowane w roka | 


będą za | 


| 
| 
| 


Przygotowaje do arzędowej legalizacji (cechowania) zgodnie z obo- 


wiązającymi przepisami 
Sprzedaż legalizowanych wag handlowych, odważników kilo 
— gramowych. przymiarów bławatnych i pojemników blaszanych 


İ ZAZLAD 1 MAGAZYN OBUWIA | 


damskiego, męskiego i dziecinnego 


— |Wacława Pągowskiego 


w Kadomsku, ul. Krakowska M 10. (dom własny) 


Posiada na składzie duży wybór wykwintinego na obecny sezon 
obuwia wedle najnowszych modeli warszawskich 


=== PASTA w WIELKIM WYBORZE. == 


LABŁAD ŚLUSERSKO-MECHANICZNY 
ANTONIEGO ŁĘSKIEGO 


w Radomsku, ul. Brzeźnicka M 12. 
Dawniej zakłady mechaniczne 1. Kwapiszewskiego. 
WYKONYWA: instalacje wodociągowo-kanalizacyjne, okucia do- 
mów, roboty ażurowe i t. p. 
REPERACJE: pomp, urządzeń wodociągowych. rezerwuarów, 


zamków i t p. w zakresie $lusarstva wchodzące. 


Ceny przysię ne. Wykonanie terminowe. 


Redaktor i Wydawca M Świderski. 


Na: 53. 
GIEŁDOWY KURS WALUT. 


Wd 23 grudnia płacono w Warszawie 


Dolar 5 zł. 18 gr. 
Funt szterling 23 zł 99 gr 
Frank francuski 27 gr. 
Liry włoskie 22 gr. 
Frank szwajcarski 100 gr. 
Korona czeska 15 gr. 
Korona austr. 7 gr. 


Ceny zboża w Warszawie 
Za 100 kilogr. 244 funty 
czystej wagi wraz z dostawą płacono: 
za żyto 20 Złotych—za pszenicę 25 Zł. 
za owies 21 Zł — za jęczmień 22 ZŁ. 
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ZARŁAD TAPICERSKI 
Stanisława Kruszyńskieśo 


w Radomsku 
ul. Brzeźnicka Ne 6 (gdzie poczta) 
Wykonywa otomany, kozetki, 

materace. r 
Rabota solidna. - Wykonanie terminowe. 

Ceny b przystępne: 

otomany pluszowe od 140 do 
200 zł. i wyźej,—kozetki od 60 
zł i wyžcj—maâterace od 100 
zł. do 150 zł. 


BEP' NA RATY wekslowe 
lub gotówką — stosownie do 
umowy. | 
skatceznia się reperacic i 
przeróbki przedmiotów w za- 
kres tapicerstwa wchodzących. i 
— — “—  ———”” 
FORTEPIANY, pianina, fisharmonie 
stroi i naprawia 
FRANCISZEK FRACHOWICZ 
PIOTRKÓW, Rokszycka 5. 
Strojenie 20 zł. ==== 


PRACOWNIA POŃCZOCH 
„EEELENA. 


Poleca pończochy damskie, męskie i dziecinna 
GRUBE i CIEŃKIE. 
CENY NIŻSZE JAK ZWYKLĘ. 
Radomsko, Kaliska NM 46 


Dr. Wacław Makarewicz ` 
w Gidlach 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE. 
i Wod S i dzier- 
LL or ra Sporas ə 


domość: Restauracja „Polonja“ Kaliska 18. qi 


Drukarnia Kancler, Pański i 5-ka w Radomsku 
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DODATEK ILUSTROWANY 


GAZETY RADOMSKOWSKIEJ 


Zabawy i zwyczaje w dawnej Polsce w okresie Bożego Narodzenia i Nowego Roku. 


Okres czasu, począwszy od Bożego Naro- 
dzenia—po przez Nowy Rok—do Trzech Króli, 
to pora, którą przodkowie nasi, a zwłaszcza lud 
spędzali wesoło i gromadnie, urozmaicając je so- 
bie tradycyjnemi zabawami i obchodami, któ- 
rych rozmaitość była wielka. 

A więc przedewszystkiem wieczorami zbie- 
rano się eodziennie w coraz to innym domu, na 
tak zwane „Święte wieczory“, w czasie których 
przestrzegano, aby nikt po zachodzie słońca nie 
prządł i nie motał przędziwa, nie szył i wogóle 
nie pracował ostrem narzędziem, bo to poczyty- 
wano sobie za złą wróżbę. Czas ten spędzano 
przy ognisku, śpiewając przeważnie kolendy, 
lub opowiadając sobie, dla odmiany, baśnie. 

Wyraz kolenda jest pochodzenia łacińskie- 
go — podobnem brzmieniem nazywano dawniej 
w Rzymie początek roku nowego, zaś w Polsce 
oznacza on pieśni śpiewane w tym okresie, jak i 

odarki noworoczne, — Święta bowiem Bożego 


arodzenia i Nowego Roku łączono w jedną ca- 


1066. Żaden inny naród na Świecie nie posiada 
takiego bogactwa prześlicznych kolend i pasto- 
rałek, jak polski, zebrane razem tworzą cały to- 
mik kantyczek, tak zwanych od wyrazu łaciń- 
skiego „canto* t. j. śpiewać. Układane po więk- 
szej części przez górali, organistów i plebanów, 
pod takt wesołych krakowiaków, pełne są wiej- 
skiego naturalnego wdzięku i uroku. Są to 
prawdziwe perełki naszej ludowej poezji i mu- 
zyki. Odzwierciadla się w nich całkowicie pełna 
prostoty, tkliwości rodzicielskiej i niefrasobli- 
wego humoru, oraz pogody — dusza ludu pol- 
skiego — dając jednocześnie obraz dawnych 
obyczajów, wierzeń i przygód wiejskich i góral. 

ich. Występują w kolendach w roli głosicieli 
dor Boskiego Dzieciątka — nietylko anioło- 

ie, króle i pastuszki, lecz i bydełko domowe, a 


ptaszęta polne chwałę Panu Niebieskiemu śpie- 


wają: 


np.: Wół — osioł, wół osioł przed Nim klękali 
Bo swego, bo swego Stwórcę poznali 
Beczący, ryczący Panu śpiewali 
Pasterze, pasterze w multanki grali. 
albo: W dzień Bożego Narodzenia 
Radość wszelkiego stworzenia 
Ptaszki się w szopę zlatują 
Jezusowi wyśpiewują: 
Słowik zaczyna dyszkantem 


Szczygieł mu dobiera altem 
Szpak tenorem krzyknie czasem 
A gołąbek gruchnie basem 


Rozrzewniającą również w kolendach jest ta 
ojcowsko-macierzyńska miłość i troskliwość, z 
jaką pastuszkowie zwracali się do Bosko$ci 
ukrytej w słabej maleńkiej dziecinie. Wszystko 
by mu oddali, przynieśli w ofierze, czem mogli 
utulili, byle nie płakało, nie zzieblo, byle nie 
było głodne. To też cały szereg kolend to popro- 
stu przemiłe kołysanki dziecięce. 


Lulaj że Jezuniu, moja perełko 
Lulajże najmilsze me pieścidełko 


Lub też: 


A cóż z tą Dziecinka będziem czynili 

Pastuszkowie mili, że tak nam kwili 

Zaśpiewajmy Mu wesoło 

I obróćmy się z nim wkoło : 
Hoce-hoc-hoc-hoc-hoc-hoe. 


'Tkliwość ta była tak wielka, że przenosiła 
się na wszystkie otaczające Boskie Dzieciątko 
przedmioty — to też sianko i żłobek, na którem 
spoczywało, stajenka, która Mu dała schronie- 
nie, stały się przedmiotem serdecznej pieszczoty 
i specjalnego kultu. 


Oj siano, siano — siano kwiecie drogi, 
Że się na tobie, kładzia Pan ubogi 

Oj siano, siano, siano jak lilija 

Na którem kładzie Jezuska Maryja. 


Lecz najuroczystszą kolenda, od której za- 
czynano zawsze śpiew na pasterce i po domach 
była kolenda powszechnie dziś znana: 

W żłobie leży, któż pobieży kolendować Ma- 
łemu! którą śpiewano na nutę ulubionego: polo- 
neza z czasów króla Władysława IV-go. 

Z dawien dawna, stało się w Polsce obycza- 
jem, że chłopcy wiejscy nie kontentując się śpie- 
wem domowym, chodzili po wsiach i po domach, 
śpiewając już to kolendy same, już to łącznie z 
pokazywaniem szopki, gwiazdy kolorowej, lub 
różnych sztuk w przebraniu za trzech króli, kró- 
la Heroda, djabłów i t. d., za co zbierali datki, 
za które potem wieczorem wyprawiali sobie 
ucztę. Następnie zabawiali się płataniem róż- 
nych figli dziewezętom i znajomym, które oby- 
czajem były przyjęte. 

(Lalszy ciąg na sir, 3 


Anioł 


(Xolenda 


Do Galilei wysłał Bóg 
Gabriela, swego anioła, 
Do czystej Panny wysłał go, 
Co stę „Maryja“ woła. 
A kiedy anioł przyszedł k'niej, 
Padł przed Nią na kolana 
I, w twórz patrzący Marji, rzekł: 
„Pozdrawiam Cię, Panno wybrana!“ 
Więc wszyscy wraz nućmy w ten czas. 
„O Gody, pełne wesela! 
Szczęśliwy los, że s?yszym qłos 


Anola Gabriela.“ 


I spojrzy nań ta Pani pań 
I powie: „Kim jestes, panie? 
Wielce mnie dziwi nowina twa, 
To twoje do mnie postanie. 
Małżonkiem moim leciwy człek, 
Takiego dała mi dola, 
Alboż ja wiem, kimś ty 1 czem, 
Wiec idż stąd, jeżeli wola!“ 
Więc wszyscy wraz nućmy w ten czas: 
„O Gody, pełne wesela! 
Szczęśliwy los, że słyszym głos 


Anioła Gabriela.“ 


„Maryjo, ach, porzuć ten strach 
I miejże wiarę we mnie, 
Albowiem Ducha świętego Moc 
W swe Cię otult ciemnie 
Poczniesz beż trwóg, tak rzekł mi Bóg, 
Pan, panujący na niebie, 
I zejdzie rad na ziemski świat 
Syn Boży narodzon z Ciebie." 


999909990 
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Gabriel 


słaroangielska) 


Więc wszyscy wraz nućmy w ten czas: 
„O Gody, pełne wesela! 
Szczęśliwy los, że słyszym głos 


Anioła Gabriela.“ 


I cud się stał, jak Pan Bóg chetał 
Jak amioł rzekł swego czasu; 

i amtoł wnet północkiem zszedł 
Do omezarsktego szałasu, 

Aby dać znak, kiedy 1 jak 
Nasz władca przyszedł k”nam w gości 

I na ten zew rozległ się śpiew: 
„Chwała na wysokości!“ 

Więc wszyscy wraz nućmy w ten czas: 
„O Gody, pełne wesela! 

Szczęśliwy los, że słyszym głos 
Anioła Gabriela." 


Niech wszelki lud, który zna trud 
I szczęście, a słyszy me słowa, 

Uczet tę wieść i w bożą cześć 
Zaśpiewa 1 radość zachowa! 

Niech cały świat, jak z siostrą brat, 
Kocha się zawsze 1 wszędy. 

Prośmy, by Bóg zbawić nas mógł! 
Tu koniec mojej kolędy. 

Więc wszyscy wraz nućmy w ten czas: 
„O gody, pełne wesela! 

Szczęśliwy los, że słyszym głos 


Antoła Gabriela“. 


Jan Kasprowicz. 


(Z Almanachu „Bibljoteki Polskiej”) 
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Zwyczaj chodzenia po domach z szopka, po- 
chodzi od starodawnego włoskiego urządzania 
„jasełek“ w kościele (po staropolsku jasełką na- 
zywano żłobek). Były to przedstawienia Naro.- 
dzin Chrystusa w stajence. Misterja te wprowa- 
dził w życie gorący czcieiel Dzieciątka Jezus, 
św. Franciszek z Assyżu. Urządzano w kościele 
stajenkę — ustawiano w niej figury Matki Bo- 
skiej, św. Józefa i Dzieciątka Jezus w żłobku, 
dalej prawdziwego wołu i osła, a żywi ludzie 


Hn nieraz role aniołów, trzech króli, pastusz- 


ów i Heroda. 

W Polsce, jak tradycja niesie, pierwsze ta- 
kie prześliczne jasełka urządziła w Wawelskiej 
katedrze, w Krakowie, królowa polska, święta 
Kinga, żona króla Bolesława Wstydliwe- 
go. Występował tam nawet żywy wielbłąd, któ- 
rego umyślnie na ten cel z gorących krajów 
sprowadzono. Wszystkie szaty Św. Rodziny, 
aniołów i królów ozdobione były klejnotami ze 
szczerego złota, pereł i djamentów, można bo- 
wiem i pobożna ta pani ofiarowała na ten cel ca- 
ły swój bogaty, z Węgier, jako wiano, przywie- 
ziony skarbiec. 

Z czasem jednak przedstawienia te, które 
narazie miały za cel naukę poglądową Wiary 
ś-tej i zżycia się z nią, zaczęły dawać nieobyczaj- 
nym ludziom okazję do żartów i nieprzystojnego 
zachowania się w kościele, więc Ojciec św. zaka- 
zał urządzać je po świątyniach Bożych — zosta 
wiono tam tylko same martwe figury, zaś żywe 
obrazy i przedstawienia sceniczne, wraz z Toz- 
maitemi przyśpiewkami zaczęła urządzać mło- 
dzież wiejska, chodząc po kolendzie. 

Szopka miała kształt frontu kościelnego, 
zbitego z cienkich deseczek drewnianych, poma- 
lowanych, lub z grubej tektury oblepionej pa- 
pierem kolorowym i składała się z dwóch wie 
życzek z okienkami bibułkowemi, jaśniejącemi 
od ukrytych za niemi świeczek, oraz ze Srodko- 
wej niszy szerszej i otwartej, a przedstawiającej 
stajenkę, ze żłobkiem pośrodku, z Dzieciątkiem 
Jezus, otoczonem wokoło figurkami z drzewa, 
lub z porcelany, a przedstawiającemi Matkę Bo- 
żą, św. Józefa, wołu, osła, aniołów i pastuszków. 
Na przodzie podłużna szpara służyła do przed- 
stawień. W niej laleczki, osadzone na patycz- 
kach i kierowane dołem przez prowadzącego 
szopkę, tańczyły lub grały różne sceny, już to 
historyczne z czasów Narodzin Chrystusa, już 
to obyczajowe z życia eodziennego, lub z bajek— 
a prowadzący szopkę, przy akompanjamencie 
skrzypek lub harmonji śpiewał za nią różne pio- 
senki lub prowadził rozmowy, przyczem przez 
małe okienka, wielkości oka w tylnej ścianie 
szopki umieszczone, badał, czy wszystko dobrze 
idzie na przodzie. Oto kilka przykładów takich 
seen i śpiewek: 

"Tańczą naprzeciw siebie dwie krakowianki 


‘į śpiewają: 


Ja Hanusia — ty Hanusia 
Słodka u nas jest buziusia, 


Jak się chłopcy dowiedzą, 
To nam buzię objedzą. 


Dalej tańczy żyd ze starą żydówką przy- 
czem Śpiewa taki wierszyk: 


Moje Sure niema butów, 
Ale będzie miało, ` 
Czy czerwone, czy zielone, 
Jakie będzie chciało. 


Albo czarownica robi masło w maleńkiej 
maśniczce i śpiewa: 


Mam ci ja też krasą krowę , 
Zapędzę ją pod dąbrowę, 
Mój pastuszku paś że mi ją, 
Dam ci serek na wiliją. 


A głos z za sceny odpowiada: 


əş t dala i kielbase, 
To ei krowę wilkiem spase. 


_._ Wreszcie śmierć ścina głowę Herodovri, a 
djabeł bierze go na widły i woła: 


Za twe zbytki, idź do piekła, boś ty brzydki. 


Noszona przez chłopców wiejskich na pa- 
miątkę „Gwiazdy Betlejemskiej* — „gwiazda“ 
ma za podstawę środkową koło od starego prze- 
taka, na którem wypiłowane było osiem otwo- 
rów, dla przepuszczenia światła na boki. Nad te- 
mi otworami umieszczone było tyleż trójkątnych 
promieni, o drewnianych, cienkich bocznych 
ściankach — a wszystko od przodu oklejone by- 
ło różnokolorowemi bibułkami i rozjaśnione od 
wewnątrz umieszezonemi, na nieruchomej de- 
seczce, świeczkami, podczas kiedy sama gwiazda 
obracała się wokoło na ruchomej osi, na wyso- 
kim kiju osadzonej. 

Wśród ciemności nocnej, na tle śniegu bia- 
łego, i przy. wtórze muzyki kolendowej,. śpiewu 
i rozgorzałych oczu ehlopiat, promienna, wieło- 
barwna „gwiazda* wydawała się rozmarzonej 
wyobraźni dziecka przecudnem z nieba zesła- 
nem zjawiskiem. To tez co to była za radość, co 
za uciecha wielka wśród dzieciarni, gdy usły- 
szała pożądaną nowinę, że idą chłopcy z szopką, 
lub z gviazda—eo sił biegło się naprzeciw. Nie- 
jedno z nas pamięta jeszcze to uczucie z daw= 
nych, szezęśliwych dziecięcych wspomnień. - 

Trzecią taką okolicznościową zabawą z okre- 
su Bożego Narodzenia i Nowego Roku było prze- 
bieranie się za trzech króli w koronach, za He- 
roda, żołnierzy rzymskich w zbroi i z szablami, 
za anioła, śmierć z kosą — i djabłów kusych, po 


„niemiecku, z ogonem i rogami i t. d. 


W dawnej Polsce nie obchodzono hucznie 
sylwestrowej nocy, jak dzisiaj, leez lud nasz 


(Dok. na str. 5) 
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zawsze żegnał rok stary, a witał nowy wesoło. 
Psotom, jakie ehlopey wiejsey urządzali dziew- 
czętom nie było końca, że i wyliczyć wszystkie 
trudno. Pachołkowie dworscy przebierali się za 
cyganów i cyganki, za św. Mikołaja, za baby, 
żydów, wojaków i zwierzęta. Oprowadzali żywe- 
go wilezka lub niedźwiadka, jeśli udało się zła- 
pać takiego, a w braku ich, stroili się sami w skó- 
ry wilcze, niedźwiedzie lub baranie i stąd pow- 
stało przysłowie: „Biega jak wilk ze skórą po 
kolendzie'. Każdej takiej maskaradzie, towa- 
rzyszył tax zwany „dziad“ — z brodą ze Inu lub 
konopi, z koszturem w ręku i wielką torbą na 
plecach do zbierania datków. Wśród śmiechu i 
tiglów komiczna ta gromadka maszerowała od 
dworu do dworu, od chaty do chaty, winszując 
szezęśliwego Nowego Roku i żartobliwe nieraz 
wygłaszająe tyrady, za co obdarzano ją wszędzie 
„kolendą*. Zwało się to zbieraniem „nowego 
latka“. 

Ażeby mieć czemś przyjąć chodzących z 
„noweęm latkiem“ gości, gospodynie piekly mię- 
siwo, pierogi i placki — i ezestovvaly niemi każ- 
dego, kto zawitał w progi ich domostwa. Stąd 
wigilję Nowego Roku zwano w wielu okolicach 
„szezódrym wieczorem“, a na Rusi nosiła ona 
nazwę ,,bohatego wieczoru*. Pieczono przytem 
wielkie bochny chleba, i kładziono je na noe na 
rogu stołu—na dobry znak, aby w Roku Nowym 
nie zabrakło nigdy w domu tego daru Bożego. 
Obrzędową potrawą na wieczerzę starego roku, 
była tak zwana „lemieszka* — z mąki pszennej 
lub hreczanej, suto omaszczona. Dziewczęta czy- 
niły w tym czasie różne wróżby zamążpójścia 
na rok nadchodzący — między innemi zapalaly 
leciuchne wiechetki:ze lnu i rzucały w górę, a 
której najwyżej poleciał, ta pierwsza miała 
wyjść za mąż. Wszyscy zaś, sąsiedzi sąsiadom, 
dzieci rodzicom, służba państwu, nawzajem 
składali sobie serdeczne życzenia noworoczne. 

Oto urywek dowcipnego powinszowania z» 
jakiei żacy szkolni chodzili po domach, po ko- 

endzie: 


Mości gospodarzu, domowy szafarzu 
Niebądź tak ospały, każ nam dać gorzały, 
Dobrej z alembika i do niej piernika, 

Hej kolenda, kolenda! 
Mościa gospodyni, domowa mistrzyni. 
Bacz w jakim to czasie i daj dwie kiełbasy, 
Które kiedy zjemy, to podziękujemy. 

Hej kolenda, kolenda! 


. —Na zakończenie i my staropolskim obycza- 
jem przesyłamy szezerem sercem: ,.Dosiegc 
Roku!* Ń 


Halina Kamocką. 
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Świetny interes 


Pan Ludwik był w niezmiernym kłopocie, 
zbliżały się bowiem imieniny żony, a stan jego 
kasy przedstawiał się tak rozpaczliwie, iż pomi- 
mo wszelkich kombinacji, jakie trzeszezaly mu 
w głowie, niby motor samochodowy, nie mógł 
dojść do żadnego praktycznego wniosku, w jaki 
sposób wyjść z tej niemiłej sytuacji, Z góry już 
wyobrażał sobie kwaśną minę żony i w stu od- 
mianach zastosowane przycinki o poezciwym 


mężu, knajpie, bibach: z kolegami i ofiarach ze ` 


strony tych anielskich małżonek, które, chociaż 
nie otrzymawszy raz na rok prezentu, spełniają 
z poświęceniem wszelkie swoje obowiązki w do- 
mowem ognisku. Pan Ludwik utopił ręce w czu- 
prynie i zamyślił się tak głęboko, iż nie spostrzegł 
jak przy biurku stanął jego przyjaciel biurowy. 

— O czem tak myślisz? — zagabnął go, wi- 
tając się z panem Ludwikiem. 

Pan Ludwik opowiedział powód swojego 
zmartwienia i westehnął głęboko, bolejąc sam 
nad sobą i nad smętnym losem, jaki go trapił 
prześladując go z widoczną zaciekłością. 

Przyjaciel pana Ludwika, człowiek umie- 
jący wyjść z każdej sytuacji, chwilę pomyślał, 
poczem poprosiwszy o papierosa, powiedział 
mu z namaszczeniem: 

— Wybawię cię z kłopotu. 

Pan Ludwik zerwał się gwałtownie z krze- 
sła, wywrócił atrament i rzucił się koledze na 
szy ję. 

— Więc pożyczysz mi sto złotych? 

— O, to to nie, odpowiedział Ludwikowy 
przyjaciel z miną bardzo poważną, ale dam ci 
sposób, który będzie nie gorszy od pożyczki. 

Poszukał w portfelu, poczem wyciągnąwszy 
jakiś blankiet i wręczywszy go panu Ludwiko- 
wi, powiedział: 

— Patrz, oto jest kupon do firmy braci 
Naciągalskich. Udasz się tam, a wpłaciwszy 
sześć złotych, otrzymasz dziesięć podobnych ku- 
ponów, jeśli odprzedasz je pomiędzy znajomy- 
mi, firma braci Naciągalskich ofiaruje ci zu- 
pełnie darmo pół tuzina damskich eleganckich 
pończoch, które wręczysz żonie jako prezent 
imieninowy. 

Pan Ludwik, który nie znał się na kombi- 
nacjach handlowych, nie mógł zrozumieć całej 
tej operacji, ale przyjaciel wytłumaczył mu ja- 
sno 1 dobitnie, dlaczego kupiec jest wstanie 
ofiarować mu darmo pół tuzina pończoch, przez 
rozsprzedanie bowiem kuponów zyskuje bardzo 
szeroką kliğentele, każdy bowiem, zachęcony 
gratisową premją, będzie chciał z kolei rozsprze- 
dać kupony i t. d., i t. d., jednem słowem firma 
robi na tem świetny interes. 

Pan Ludwik pod pozorem nagłej bardzo 
sprawy, wymknął się z biura i udał się do cu- 
downej firmy, rozdającej darmo pończochy, 
gdzie istotnie otrzymał kilka kuponów z warun- 
kiem, że jeśli je rozsprzeda i przyniesie gotów- 
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- kę, otrzyma do wyboru pół tuzina pięknych poń- 
czoszek. Teraz stało się wielkiem pytaniem ko- 
go namówić na kupno kuponów. Rozpoczął 
przeto od kolegów, obleciał kilka znajomych 
domów, odwiedził parę ciotek, z któremi przed 
kilkunastu laty zerwał stosunki, poodnawiał 
stare znajomości, aż wreszcie sprzedał wszyst- 
kie otrzymane karty i w istocie dostał sześć par 
pożądanych pończoch. 

Przez cały ten czas pan Ludwik agitował 
tak zawzięcie, namawiał tak wymownie, używał 
argumetów tak przekonywujących, że mógłby 
czynić konkurencję najwytrawnieszemu agento- 
wi handlowemu. Kupony pana Ludwika stały 
się głośne w gronie jego bliższych i dalszych 
znajomych. Pan Ludwik z miłem zdziwieniem 
stwierdził, że w kilka dni potem, jeden ze zna- 
jomy zagabnął go, czyby nie nabył kuponów 
na pończochy. 

— A co, pomyślał pan Ludwik, umie się 
dobrze agitować, głośno zaś odpowiedział: 

— O, nie, panie, ja już ten interes znam. 

W cukierni natknął się na znajomego, pro- 
ponującego mu nabycie kuponów, do domu zgło- 
siło się kilka przyjaciółek żony z kuponami, 
fryzjer, u którego się golił, również zapropono- 
wał mu nabycie kuponików, tłumacząc trzy 
kwadranse panu Ludwikowi, jaki robi na tem 
świetny interes, otrzymując sześć par wspania- 
łych pończoch, zupełnie darmo. Pana Ludwika 


zaczęło to już denerwować, kiedy mu zaś wresz- , 


cie roznosicielka, przynosząca codzienną gazetę, 
zaproponowała nieszczęsne kupony, pan Ludwik 
zwymyślał babę i omal nie zrzucił ze schodów. 
Przy płaceniu komornego rządca zapytał go, 
czyby nie chciał otrzymać darmo sześciu par 
pończoch, co usłyszawszy, pan Ludwik trzasnął 
drzwiami i jak piorun wybiegł z pokoju. 
Ogarnęła go wreszcie ostateczna pasja, kie- 
dy wymknąwszy się cichaczem z domu, poszedł 
do zwykłej restauracji na piwo. Znajomy kel- 
ner podsunął panu Ludwikowi pod nos kupon 
z pończochami, ale zanim zdążył otworzyć usta, 


pan Ludwik ryknął jak raniony tur, trzasnął 


szklanką o podłogę i z obłąkanym wzrokiem 
wyszedł z restauracji, poprzysiągłszy sobie w 
duchu, że noga jego więcej tam nie postanie. 
Wróciwszy zgnębiony do domu, dowiedział się 
od żony, że był dwukrotnie przyjaciel jego 
pan Zenon, który chciał się z nim koniecznie 
widzieć. Pana Ludwika zaintrygowała bytność 
przyjaciela i aczkolwiek godzina była dość 
spóźniona, a pan Zenon mieszkał na Pradze, 
pan Ludwik przypuszczając, że przyjaciela do- 
tknął może jaki nagły przypadek, postanowił 
się tam udać. W godzinę i kwadrans, wygnie- 
ciony w tramwaju jak śledź, przytransporto- 
wany z Gdyni, znalazł się w mieszkaniu pana 
Zenona. ; 

„ — Czy stało się co ważnego, zapytał wita- 
jąc się z przyjacielem, który zabierał się już 
do spoczynku. 
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— Nie, ważnego nic, ale jest świetny inte- 
res do zrobienia: oto uważasz jest kupon do 
firmy braci Naciągalskich... ' 

Nie mógł dokończyć, albowiem twarz pana 
Ludwika pokryła się purpurą, wlosy zjeżyły 
mu się na głowie i z dzikim błyskiem w oczach 
posunął się ku przyjacielowi. 

— Warjat, ryknął pan Zenon i zastawił się 
krzesełkiem. Ratunku! 

Na ten okrzyk, pełen zgrozy, wbiegła żona, 
dwoje dzieci, słuząca i narzeczony jej z poblis- 
kiej straży ogniowej, z dołu zaś zaczął dobijać 
się stróż i paru najbliższych sąsiadów. 

Pan Ludwik, wydostawszy się na Świeże 
powietrze, ochłonął i przespacerowawszy na 
odludnej ulicy nieomal do. świtu, powrócił z dzi- 
wnie posępną twarzą do domu. j 

Od tego czasu stał się mizantropem, unika 
ludzi, znajomi zaś opowiadają, iż stara się po- 
dobno o rozwód z żoną, którą usilnie namawia, 
aby nie używała pończoch. 


Z ruchu wydawniczego. 


W związku z gwiazdką ukazał się obecnie 
cały szereg książek dla dzieci i młodzieży. 

Na pierwszy plan z pośród wydawnietw dla 
najmłodszych czytelników wysuwa się „Lolek 
Grenadjer* A. Gawińskiego. Jest to czarodziej- 
ska opowieść o przygodach młodego chłopca, 
któremu wróżka pozwoliła przeżyć z wielkim 
Napoleonem czarowne czasy chwil wielkich walk 
i poświęceń. 

Piękne opowieści wierszowane M. Konopni- 
ckiej „O Janku Wędrowniczku* i J. Słowackie- 
go „O Janku co psom szył buty”, dowodzą, że dla 
dzieci część swych twórczości winny poświęcić i 
najpierwsze talenty, bez jakiejkolwiek ujmy dla 
siebie a z pożytkiem dla kraju. 

'E. Szelburg-Ostrowska dała opowieść fan- 
tastyczną o „Dziadku Leśnym“, J. Porazińska 
„O przygodach Kichusia majstra Lepigliny*, 
zaś J. Grabowski o mądrym piesku „Finku“ i je- 
go przygodach. 

Wszystkie te książki wydane ozdobnie z licz- 
nemi rycinami w estetycznych oprawach zdobę- 
dą sobie przyjaciół wśród młodych czytelników. 


Szereg ładnych opowiadań z życia zwierząt 


p. t. „Dzielny Rogacz“ spolszezyla z angielskie- 
gö M. Aret-Golczewska. Dzięki nim może się 
młodzież zapoznać ze sposobem życia zwierząt, 
budząc w niej miłość do przyrody. B. Dyakowski 
w książce „O dawnych łowach i dawnej zwierzy- 
nie” przenosi nas w odległe czasy, zapoznając z 
ówczesnem życiem oraz przebogatą polską przy- 
rodą. Książka jest ilustrowana przez W. Nowi- 
nę Przybylskiego i znajdzie licznych ezytelni- 
ków wśród młodszego, jak i starszego pokolenia. 

O sinym Bałtyku i jego wiernym ludzie ka- 
szubskim mówi nam Z. Rabska w „Baśniach Ka- 
szubskich*. Książka jest bogato lustrowana 
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przez Molly Bukowską. Książkę tę weźmie w 
swe ręce niejeden ze starszych by podziwiać bo- 
gactwo uczuć i fantazji Kaszubów. 

Wszystkie te książki zostały wydane przez 
zasłużoną firmę wydawniczą „M. Arct“. 

Któż nie pamięta „Powieści z tysiąca i jed- 
nej nocy* A. L. Grimma, lub eudnych „Baśni* 
Andersena. ' One też ukazały się nam w nowej, 
pięknej formie. 

, Cały szereg naszych starych przyjaciół z lat 
dziecinnych wyszło w nowych wydaniach jak 
to: „Duch Puszczy* w opracowaniu Wł. An- 
czyca, spolszczone przez M. J. Zaleską: ,„Miesz- 
kaniec Puszczy“ i „Dolina bez wyjścia”, oraz 
„Skarby na wyspie* R. Stevensona, lub nieśmier- 
telne „Przypadki Robonsona Kruzóe*. Czyż o 
tych książkach można eo innego powiedzieć, jak 
to, że strona estetyczna wydania stoi na wyso- 
kości zadania. Dziś, gdy mamy choć niewielki 
skrawek własnego morza, winniśmy wśród mło- 
dzieży budzić zamiłowanie do podróży, by prędko 
flaga polska stała się znaną w portach calego 
świata. 

Nieżmordowany popularyzator i pisarz dla 
młodzieży Wł. Umiński dał niezwykle ciekawe 
przygody odkrywców bieguna północnego w 
„Głębinach oceanu*; opowieść na tle walk bo- 


kserskich i zagnanej tam losem rodziny polskiej ” 
w „Białym Mandarynie* i z tak podziwianej za 
swą miłość ojczyzny—Japonji—opowieść z życia 
młodzieży „W krainie wschodzącego słońca“. 
„Przygody prawdziwe żeglarzy i podróżników 
pośród dzikich ludów kuli ziemskiej“ zebrał Wł. 
Anczyc. 

Wreszcie opowieści o przygodach młodego 
Tadeusza Kościuszki podał Jerzy Orwicz w 
„Wodzu Narodu“. 


Wreszcie opowieści o przygodach młodego 
ży wydała starannie i ozdobnie firma ,,Gebeth- 
nera i Wolffa“. Nie są to nowości, lecz książki, 
które z największem zaciekawieniem i pożytkiem 
czytać będą jeszcze liczne pokolenia młodzieży, 
wzbogacając skalę zainteresowań czytelników 
nowemi pierwiastkami niepowszedniej wartości. 

Nakładem wydawnietwa „Głosu Lubelskie- 
go“ ukazała się w 2-ch tomach opowieść z życia 
harcerstwa polskiego J. Starzeńczyka p. t. „Ha1- 
cerskie troski”, ze wszech miar godna polecenia 
polskiej młodzieży. 

Jak więc widzimy dorobek wydawniczy jest 
dość obfity, zaś obowiązkiem społeczeństwa jest 
poparcie tych poczynań, by młodzież miała dobrą 
1 zajmującą ją strawę umysłową. 


OGÓLNOPOLSKI KONGRES OŚWIATOWY W WARSZAWIE. 
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W dniu 8 i 9 grudnia odbył się w Warszawie zjazd działaczy oświatowych i delegatów instytucji, zwołany przez centralne organizacje 
oświałowe polskie w celu omówienia form współpracy i planu działalności tych instytucji na terenie całego państwa polskiego. 


- Redaktor i Wydawca: M. Świderski. 


Drukarnia Kaneler, Pański i S-ka w Radomsku. 


